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Sfałszowane weksle marszałka Sejmu Rzplite
Co było przyczynę samobójstwa komendanta straty 

marszałkowskiej?
Ukończenie śledztwa w sprawie „hrabiego Olesia

W arszawa, 21-go stycznia.
Urząd prokuratorski zakończył docho­

dzenia w  sprawie osławionego oszusta 
Przedborskiego, grasującego po stolicy 
Pod pseudonimem „hr. Olesia" i żyjącego 
* nadużyć wekslowych.

Jak sie okazuje, Przedborski był po­
wodem samobójstwa komendanta straży

m arszałkowskiej w  Sejmie, śp. Karbow­
skiego przed 2 laty, które w swoini cza­
sie wywołało ogromną sensację. Śledz­
two ustalił*, że Przedborski korzystając 
z kłopotów finansowych Karbowskiego, 
zaproponował mu pożyczkę wekslową, 
pod warunkiem, że weksle będa żyrow a- 
ne przez M arszałka Sejmu. Karbowski

podrobił pieczątkę Sejmową 1 podpis m ar­
szałka Switalsklego, w ysław iając weksle 
na ogólną sum ę-10 tys. zł„ które Przed­
borski zdyskontował, nie dając jednak 
Karbowskiemu ani grosza.

Zagrożony spraw a karna Karbowski, 
nie mając z czego wykupić weksli, popeł­
nił samobójstwo.

Zażarte bójki polityczne
w  N ie m c z e c h

B e r l i n ,  21-go stycznia.
W  ostartnich czasach znowu wzmogły 

Się w Niemczech bójki i napady o cha­
rak terze politycznym.

. Donoszą z. ORenburga, że- na jednem
* miejscowych zebrań hitlerowskich do­
szło do poważnej bójki z komunistami, 
w  czasio której na sali połamano ni mniej 
Ol więcej jak sto krzeseł. 30 osób zostało 
ciężko rannych.

W  Aue wybuchła zadarta walka po­
między zwolennikami Reichsbanneru a 
hitlerowcami. 20 osób odniosło rany.

CC skrzynek dyncinffu
wyfetfcfo w powietrze 
33 osoby straciły życ'«

N o w y  J o r k ,  21-go stycznia.
.  Donoszą z Meksyku, że w mieście 
M °relia w stanio Michoacan wyleciało na-

w powletrzo 60 skrzynek dynamitu.
33 osoby straciły  w tej katastrofie ży- 

cte, P rzyczyna wybuchu nio została 00- 
*Vchczas zbadana.

flatka z pięciorgiem 
dzieci

iffiręla w  płomienie <h
M a d r y t ,  21-go stycznia.
W  G renadzie wybuchł w jednym z 

m iejscowych sklepów drogeryjnych po- 
*ar. którego rozszerzaniu nio można było 
w skutek braku wody przeszkodzić. Ogień 
objął tak szybko cały budynek, że znaj­
dująca się w jednym z pokojów ira piętrze 
*ona w łaściciela sklepu wraz z pięcior-
* m drobnych dzieci nio megła sie urato-

1 zginęła w płomieniach.

„M ałygin" 
M i i e  uratowany

M o s k w a ,  21-go stycznia.
Z Archangielska donoszą, że sowiecki 

okręt ekspedycyjny „Józef Ferse“ w dro- 
dz i do Spitzbergen doznał w czasie bu­
rzy ooważnych uszkodzeń.

W edług wiadomości radiowej w ysła­
nej przez kapitana Lodomałacza ..Lenin" 
„M ałygin“ zostanie w  najbliższym czasie 
przyholow ali' do Murmańska.

Sensacyjne rewizje w Warszawie
Rewiifa w mieszkaniu b. aspiranta policji 

Bachracha i adwokata Komiola
W arszaw a, 21-go stycznia.
W  dniach ostatnich: na zarządzenie wi­

ceprokuratora do spraw  politycznych i 
szpiegów®' fch Torcizyńskiego, dokonano 
w W arszaw ie sensacyjnych rewizji.

W  związku ze spraw ą siedzącego od 
kilku miesięcy w więzieniu b. aspiranta 
policji! Bachracha, oskarżonego o prze­
m ytnictwo 1 inne przestępstw a, wczoraj 
popołudniu dokonano ponownie rewizji 
w mieszkaniu Bachracha, a nadto w mie­
szkaniu b. prokuratora do spraw  polity­
cznych 1 sędziego śledczego, obecnie zal- 
mującego się adw okaturą M aurycego Kor-

nlola. W  swoim czasie Korniol, jako pro­
kurator w Piotrkowie, oskarżający poli­
cjantów, którym  zarzucano bkve więź­
niów politycznych, zaw ołał: „ten bat, któ­
ry gwiżdże dzisiaj nad całą Polską". Na­
zajutrz prokurator Korniol został przenie­
siony do Kofomyjl. Przeniesienia jednak 
nie przyjął, podając się do dymisji, aby 
orzęjść na adwokaturę. Ostatnio w ystę­
pował jako obrońca w licznych proce­
sach komunistycznych.

Wyniki rewizji trzymane są w  taje­
mnicy.

Zamach bomb
Dalsze zaburzę!

M a d r y t ,  21-go stycznia.
W  Sewilli miejscowi ekstremiści rzu­

cili dwie bomby 10-cio kilowo na socjali­
styczny dom ludowy. Z bomb tych tylko 
jedna eksplodowała, w yrządzając jednak 
olbrzymio szkody. D wanaście osób zo­
stało ciężko rannych. Jak to zwykle w 
takich wypadkach bywa, ofiarą zamachu

owy w Sewilli
Ha w Hiszpanii

padli przeważnie zupełnie niewinni prze­
chodnie.

W  prowincji C aceres socjalistyczni 
robotnicy rolni rozpoczęli rabunek fol­
w arków, twierdząc, że rozchodzi się tu o 
wywłaszczenie.

Umlerafą i d
STaszre stosam i w w

B u k a r e s z t ,  21-go stycznia.
Prasa rumuńska podaje ostatnio wprost 

nieprawdopodobne szczegóły o stosun­
kach panujących w więzieniach w Ru­
munii. I tak naprzykład w więzieniu w 
Tum u Severin zm ario dwuch więźniów z 
głodu 1 zimna. D yrektor więzienia iak 
i cały personel od szeregu miesięcy nie

lodu i zimna
irzicn'acii rumuńskich
otrzym ują od rządu żadnego wynagrodzę- 
nia, jak również żadnych środków pienię­
żnych na zakup żywności czy opału.
W ięźniowie są tak wyczerpani, że wielu 
z nich nie może się utrzym ać na no~-ch.

Ministerstwo sprawiedliwości zarzą­
dziło przeprowadzenia szczegółowego 
śledztwa.

Tragedia na morzu
Statek zatonal na Atlantyku

N o w y  J o r k ,  21-go stycznia.
Angielski statek „Exeter C ity" doznał 

tak poważnych uszkodzeń w czasie burzy 
na Atlantyku, że zaczął tonąć. Na sygnałj 
S. O. S. odpowiedział jed^n z okrętów  na 
jeżących do „American Marchant Com­

pany" 1 zdążył na czas uratow ać prawie 
ż(t całą załogę. W kilka chwil po ukoń­
czeniu akcji ratowniczej „Exeter C ity" po- 
sedł na dno.

W katastroiio stracili życie kapitan o- 
k rętu i czterej m arynarze.

Premier mandżurski 
zginął

w  zamacha bombowym
S z a n g h a j ,  21-go stycznia.

Prem jer nowego państwa mandżurskie­
go zginął skutkiem wybuchu bomby.

Ambasador japoński został w czasie 
wybuchu ciężko ranny.

Krwawe demons*ra<> 
komun’s!y<znc

w Chicago
C h i c a g o ,  21-go stycznia.
W  dniu wczorajszym doszło tu do za­

żartej bójki pomiędzy komunistami, któ­
rzy chcieli urządzić wielką demonstrację 
przed ratuszem a policja- Po obu stronach 
szereg osób odniósł ciężkio rany. Policja 
dopiero przyw róciła porządek po kilka­
krotnej szarży. _ _ _ _ _

190 zagród spłonęło...
8 osób poniosło imieri

M o s k w a ,  21-go stycznia.
Z kraju Zaamurskiego donoszą, że w  

miejscowości Nikitowska spłonęło 100 za­
gród chłopskich czyld niemal cala wieś. 
Ofiara ognia padły również olbrzymie za­
pasy zboża. . . . . .

Ośmiu chłopów poniosło śmierć.

Nadziejo ratunku
zasypanych górników

B r u k s e l a ,  21-go stycznia.
W iadomość o katastrofie na kopami 

węgla Fond de Gras w  Luksemburgu, 
okazała się nieścisłą.

Sześciu górników wprawdzie zostało 
zasypanych, ai© życiu ich nie grozi nie­
bezpieczeństwo ze względu na dostęp po­
wietrza do tego miejsca, gdzie się nie­
szczęśliwi znajdują. Akcja ratunkowa 
trw a nadal ł Jest nadzieja, że jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego uda się dokopać 
do sześciu zasypanych.

Pożar miasteczko
zniszczy! poło wg miejsco wafel

B u k a r e s z t ,  21-go stycznia.
W  małym miasteczku Dorohoi w y­

buchł w piątek gw ałtow ny pożar, który 
w krótkim czasie zniszczył niemal poło­
wę miejscowości. Szkody wynoszą prze­
szło 15 miljonów lei.

Strejk autobus 5w 
londyńskich

rozszerza się
L o n d y n .  21-go stycznia,
Strejk autobusów londyńskich rozsze­

rza się coraz bardziej. Konferencja po­
między dyrekcja tow arzystw a autobuso­
wego a delegacją konduktorów J kierow­
ców nio dała narazio żadnego wyniku. 
Liczba strejkujących wynosiła w do:u 
dzisiejszym rano przeszło 10 tys. osób 
czyli prawio żo połowę wszystkich pra­
cowników autobusowych.
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Dwa śmiałe napady rabunkowe
Tym razem w Rodzie Śląskiej i w ik. Hajdukach

O negdaj o godz. 18.40 do składu kon­
fekcyjnego A. Rosenesa w Rudzie, przy 
tri. Korfantego 7 w eszło trzech osobników 
x  zamiarem zakupienia kurtki zimowej.

W  chwili, gdy Rosenes zam ierzał zdjąć 
kurtkę z w ieszaka — osobnicy ci wydo­
byli nagle rew olw ery, kierując lufy w 
stronę kupca. Okrzykiem : „ręce do gó­
ry !"  wezwali oni kupca do w ydania pie­
niędzy. Dwuch ze spraw ców  przeszuki­
w ało  R. kieszenie, przyczem  wpadł im w 
ręce portfel, zawierający 20 zł.

Następnie bandyci przeszukali w szyst­
kie schowki w  składzie i zabrali kasetkę

żelazna, zawierającą... 10 zł„ poczem 
związali Rosenesowi ręce i nogi powroza­
mi, powalili go na ziemie i skradli w ięk­
szą ilość garderoby męskiej.

W  chwili, gdy zamierzali opuścić 
skład, napadnięty i skrępow any R. zdołał 
uwolnić się z w ięzów i wybiec na ulicę- 
w szczynając alarm. Speszeni tem bandy­
ci porzucili część ubrań na ulicę, a na­
stępnie zbiegli w kierunku Chebzia.

W  czasie pościgu policja znalazła na 
polach pod Chebziem dalsze części łupu, 
k tóre zwrocono Rosenesowi.

Spraw cy liczyli od 20 do 30 lat, byli

w zrostu około 160 cm. i mieli tw arze za­
słonięte szalikami.

Tegoż dnia około godz. 17.30 w kory­
tarzu domu. przy  ul. Krakowskiej 75 w 
Wlk. Hajdukach, dwu nieznanych spraw ­
ców napadło na powracającą z pracy 
ekspedientkę Helenę Lądowicz, zatrudnio­
ną w drogerji M ieczysław a Cegiarka, 
którą uderzyli jakiemś tępem narzędziem 
w głow ę i skradli jej torebkę damską, za­
w ierającą około 100 zł. i różne rachunki.

P o  dokonaniu kradzieży rabusie, zbie­
gli ul. Król. Hucką w kierunku Klimzowca.

Z poza Kral więzienia pruskiego
Wołanie o pomoc rodaków

Wczoraj nadszedł do naszej redakcji 
zurowany przez cenzurę więzienną w ’ ’*' 
Strzelcach Ust od b. powstańca śląskiego . 
długoletniego skazańca politycznego. Roberta 
Maltika, z wzruszającą skargą, że nawet w 
czasie świąt Bożego Narodzenia nikt z Polski 
ani Polaków i instytucyj miejscowych nie po­
myślał o polskich skazańcach poł tycznych, 
odsiadujących długoletnie więzienie w Niem­
czech.

Pisze on m. te-: „Oni (w Polsce) mają wol­
ność, a my mury! Zarobek nasz w więzieniu, 
który otrzymujemy za naszą krwawą pracę- 
starczy zaledwie na pokrycie porta listowego. 
Nikt nie myśli o nas ani o naszych biednych 
rodzinach. — Siedzę tu w w ęz ieniu w 
Strzelcach (Oross-Strehlitz O. S.) iuż szósty 
rok za szpiegostwo na rzecz Polski. Oczeki­
waliśmy tu w wigilię Bożego Narodzenia —

przynajmniej koperty z opłatkiem. Niestety, 
staliśmy pod choinką więzienną, płacząc g°rz- 
ko. że o nas zapomniano.

Tyle w skrócie wstrząsający w swej treści 
list b. powstańca śląskiego i obecnego skazań­
ca po! tycznego, proszącego tylko... o opłatek 
I polskie gazety, oraz książki. O pien ądzach 
nic nie wspomina. Brak mu opieki kulturalne! 
z naszej strony. Może jednak serca nasze po­
ruszą sie. może znajdzie się litościwy rodak, 
który przyjdzie b. powstańcowi z pomocą?

Zaznaczamy, że w myśl regulaminu domu 
karnego w Strzelcach nie wolno więź­
niom nadsyłać: niefrankowanych listów, arty­
kułów żywnościowych, cygar papierosów, ty­
toniu. znaczków pocztowych.

Adres b. powstańca: Robert Mainka, Stral- 
anstalt Gross-Strehlltz O. Schl.

Kto pomoże?

Swego czasu cała prasa śląska podała 
wiadomość o  zam iarze dyrekcji kopalń 
Sp. Akc. Giesche zredukowania większej 
ilości robotników z szybów  ..Wilhelm" 
i „Richthofen" w  Giszowcu. W  związku 
z tą wiadomością ukazało się w niektó­
rych pismach sprostow anie, w którem  dy­
rekcja Sp. Akc. G iesche zaprzeczyła ka­
tegorycznie, jakoby miała zam iar zredu­
kować robotników. Obecnie jednak, w ty ­
dzień po ukazaniu się tego sprostowania, 
okazuje się, że dyrekcja jednak w ystoso­
w ała wniosek do kom. demobil, z podpi­
sami dyr. Gaethkiego i Englischa o  zre­
dukowanie z dn. 15 lutego br. 2.000 ro­

botników z szybów  ,.Rłchthofen“ 1 „Wil­
helm" w Giszowcu.

Przed  w ysunięciem tego wniosku dy­
rekcja, nie mogąc przeprow adzić reduk- 
cyj, zaprow aziła nowe św iętów ki w  obu 
kopalniach.

W  dalszym  ciągu donoszą, że huta 
„Ferrum " ulegnie jutro 23 bm. definityw­
nemu zamknięciu.

D yrekcja kop. „R ichter" w  Siemiano­
wicach nosi się z zam iarem  w ysłania 
z dn. 1 lutego na ..urlop tum usow y" 300 
robotników, tłum acząc się brakiem zamó­
wień na węgiel. Delegacji rady  zaklado- 

• wej dyrekcja oświadczyła, że decyzja ta 
I jest ostateczna.

Znowu afera przemytnicza
Obuwafei Szwafcam hersztem szalki pnem yfniKón

O d  p e w n e g o  czasu  po lsk ie  w ładze
g ra n ic z n e  dow ied z ia ły  się d ro g ą  k o n ­
fid en c jo n a ln ą  o  is tn ien iu  d o b rze  i 
n a  w ie lk ą  sk a lę  zo rg a n iz o w a n e j s za j­
k i p rz e m y tn ic z e j,  z a jm u ją c e j się 
p rzem y can iem  w ięk szy ch  ilości to w a ­
rów  z z a g ra n ic y  do  P o lsk i.

W  to k u  d o ch o d zeń  p rz e p ro w a ­
d z o n o  ca ły  s z e re g  rew iz ji do m o w y ch  
u o só b , p o d e jrz a n y c h  o  w sp ó łu d z ia ł 
-* p rzem y cie . W  w y n ik u  ty c h  rew i-

| ry j  p rz e p ro w a d z o n e  b ę d ą  a re sz to w a ­
n ia. D o ty ch czas  p rz y trz y m a n o  jak o  
h e rs z ta  te j  sza jk i o b y w a te la  sz w a j­
c a rsk ieg o  H e n ry k a  E g g a , k tó ry  w  
K a to w icach  p ro w ad z ił b iu ro  h an d lo ­
w e i po d  tą  p o k ry w k ą  u p ra w ia ł p ro ­
ced e r p rz em y tn iczy . E g g a  o d s ta w io ­
n o  d o  w ięz ien ia  sądow ego .

Ś led z tw o  w  te j  sp raw ie  p ro w ad z i 
sędz ia  ś led czy  d r. S trze lczy k .

Groźny pożar w Białej
60 tyś. zł. wynoszą straty

B ie lska , L ip n ik a
20 bm . o  godz. 19 w y b u ch ł w ielk i 

p o ż a r  w  d o m u  M a te ry  w  B iałej p rz y  
u licy  św . J a n a  5. P o ż a r  p o w sta ł w  
m an sa rd z ie  O sw a ld a  M a te ry  i m o ­
m e n ta ln ie  o b ją ł c a ły  d ach , k tó ry  sp ło ­
ną ł d o szczę tn ie . O g ie ń  p rz e d o s ta ł 
się  n a  sąsied n i do m  i s tra w ił ró w ­
n ież  cały  d ach  d o m u  S ta n te jsk ie g o . 
N a  m ie jsce  p o ż a ru  p rz y b y ły  s tra ż e

p o ż a rn e  z B iałej,
A lek san d ro w ie .

A k c ję  ra tu n k o w ą  u tru d n ia ł b ra k  
w ody , g d y ż  m a g is tra t  zam y k a  w o d o ­
ciąg i w  godz . od  13 do  5 ran o . W o d ę  
do  g a sz e n ia  p o ż a ru  cze rp a ły  2 po m p y  
m o to ro w e  z  p ły n ące j w  pob liżu  rzek i 
Białki.

S tr a ty  m a te r ja ln e  w y n o szą  oko ło  
60.000 zł.

]ak  się traktuje 
robotników?

Skandaliczne postępowanie 
mikolowskuh kapitalistów

22 bm. przed południem odbędzie się kon- 
lerencia u okręgowego inspektora pracy w
Katowicach w sprawie zlikwidowania zatargu, 
powstałego między robotnikami a dyrekcją fa­
bryki maszyn „H. Koec" w Mikołowie na tle 
niewypłacania zarobków robotnikom za ub. 
3 miesiące. Zarazem zostanie załatwione zaża­
lenie tychże robotników z powodu wymusze­
n i  od nch zgody, na pisemnych deklaracjach, 
pod groźbą natychmiastowego zwolnienia, na 
obniżkę zarobku w wysokości 40 proc. Postę­
powań e takie ze strony dyrekcł: jest niedo­
puszczalne i bezprawne, fabryka bowiem na­
leży do związku pracodawców, który w imie­
niu wszystkich swych członków podpisał swe­
go czasu umowę, a źatem fabryka „Koec" nie 
jest upoważniona do wypowiedzenia zawarte! 
umowy.

Kłusownik zbrodirariem
Tylko rok więzienia za zabójstwo

25-letni Władysław Wałczach. mieszkaniec 
wał Grabowo w Zawierckiem znany był pow­
szechnie iako b. sprytny kłusownik. Nie istniał 
dla niego czas ochrony zwierząt I dzikiego 
ptactwa, które tępił bez litości.

Pewnego razu rankiem Wałczach, obłado­
wany upolowaną zwierzyną, wracał do domu, 
gdy nagle spotkał urzędnika cementowni — 
„Wiek", Józefa Tokarskiego. Ten ostatni zwró 
cii mn uwagę na zakaz polowania, robiąc mu 
t  tego powodu wyrzuty.

Waiczuch zdecydował słę bardzo szybko, 
podniósł naładowaną strzelbę 1 z bliskiej od­
ległości wypalił dn Tokarskiego, nadziewając 
go formalnie śrutem. W ten sposób chlał po­
zbyć się ewentualnego świadka.

Oskarżony on został 0 zabójstwo 1 skazany 
wczoraj przez Sąd Okręgowy na rok więzle- 
Ua. (w)

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Niedziela: o *. 1* „Noe Sylwestra":
wlec: o t  M „Panna Plute".
Wtorek: o f. 10 popularne „Omal nie noc połlnbna".
Środa: „Kupiec Wenecki" (premiera).

TCATR MIEJSKI W SOSNOWCU
Pali o godz. 16 „MURZYN WARSZAWSKI", kome­

dia w 3 aktach Antonieso Słonimskiego. O godz. 20,15 
komedia Veraeult‘a p. t  „RADOŚĆ KOCHANIA" a go- 
Itiunytn wystwem Janiny Plaskowskiol.

KINA:
Katowice: C api to I „Na paryskim dworeo". C«-

i!  n o „Braterstwo ludów". C o lo s se n m  „W pogoni 
aa czarną maska". P a ła c e  „Z rozkazu księżniczki* • 
R ia lt o  „Wiktoria I iei huzar". U nion  „The Kid" 
$B'Zdac) I ..Szalona dziewczyna". O ę b la a  „Uroda 
iycia".

Świętochłowice: S z tu k a  „Ochenna kobiet" i „Wy- 
»pa tajemnic".

Król. Hutar C o lo sse n m  „Zabólstwo Bankiera 
Spll'era" i „Pożądana". R o zy  ..Zwycięzca”. „Ostatnie 
dn: Maradu" I ,3  Richtera". A p o llo  „10 procent dla 
mule*' I „Przedziwna sprawa Clary Deane".

SADJO:
Niedziela. 22 stycznia 1*36 r.

Katowice. 10,30 Nabożeństwo z klasztoru OO. Pran- 
aiszkanów w Panewnika. 1138 Sygnał czasu. 12,10 Ko­
munikat meteorologiczny. 13.15 Poranek symfoniczny z 
Pllharmonłi Warszawskie!. 14.20 Ks. dr. Antoni Marchew­
kę* „Wiara I Wiedza". 14.40 Odczyt rolniczy. 15 Kon­
cert . oktetu Blaschke". 16 Program dla młodzieży. 16,25 
„Traugutt". 16,40 Koncert pieśni z czasów powstania 
styczniowego. 17 Koncert solistów. 18 Muzyka lekka. 
13,30 Prof Stanisław Llgeó: „Bery I bojki śląskie”.
l«.» Słuchowisko: „Osika Róża". 19.55 Komunikaty 
sportowe. 20 Włoskie pleśni ludowe. 20,20 Koncert popa­
lamy. 21.05 Wiadomości sportowe. 22 Muzyka taneczna 
21 Muryka 23.45 Komunikat w Języku polskim I transu- 
aklm z Monte Carlo.

Aresztowanie 
14-?etirieqo włamywacze

W nocy na 20 bm. nieznani sprawcy wła­
mali się do sklepu „Tic“ w Król. Hucie przy 
ul. Wolności i skradli tam większą Ilość ze­
garków. papierośnic I Innych przedmiotów.

Policja śledcza w Król. Hucie już nazajutrz 
uięta sprawcę w W. Hajdukach 1 odebrała mu 
Cały tup.

Dochodzenia wykazały, że jest to 14-letni 
niemy Herszel Szwalcer z Sosnowca, który, 
opuściwszy dom rodzicielski, 17 bm., wałęsał 
się na Śląsku I dotarł 19 bm. do Król. Huty. 
W nocy na 20 bm. włamał się przez okno u- 
stępu do owego sklepu I dokonał kradzieży. 
Lup swój ulokował w skradzionych tekach 
skórzanych 1 tą samą drogą uszedł, nie spo­
strzeżony przez nikogo. Młodego włamywacza 
osadzono w więzieniu. ,

Za puszczanie w obieg
fałszywych pieniędzy

Na wokandzie Sądu Okręgowego w Król. 
Hucie znaJazia się wczoraj sprawa puszcza­
nia wo bieg fałszywych 10-złotówek.

Na ławie osikarżónych zasiadł ndejakl Ry- 
szird Johna ze Świętochłowic, który — mimo 
meprzyznania się do winy — skazany został 
na trzy lata więjrea**.

Drugi oskarżony niejaki Maksymilian Zie­
lonka równei ze Świętochłowic, przyznał sC 
do winy. tłumaczył się jednak, że byt pijany. 
Sąd Skazał gó na 6 miesięcy więzienia. Johnie 
zaliczano areszt śledczy.

Krewki bezrobotny
przed sędem

Poniedziałkowa wokanda Sądu Grodzkiego 
w Król. Hucie zawiera m. in. ciekawą rozpra­
wę. Na ławie oskarżonych zasiądzie bezrobot­
ny Klołka ze Świętochłowic, który w grudniu 
ub. r. pobił dotkliwie szefa personalnego huty 
.Bismarck** dr. Ponińskiego w ratuszu król* 
buckim w chwili, kiedy wychodzi! on z posie­
dzenia komisji pojednawczej.

Fatalne nas!ęos!wa
spłoszenia się koni

19 bm. w południe, obok dworu Kepa, n« 
skutek sygnałów ostrzegawczych przejeżdża­
jącego samochodu osob. Śl. 1085, spłoszyły się 
konie zaprzężone do sań. t*k, że woźnica nie 
mógł Ich zatrzymać. Konie całą siłą wpadły do 
przydrożnego rown, skutkiem czego woźnica 
Gola 1 jadąca z nim matka wypadli z sań, a 
konie poczęły biec dalej. tak. że sanie uległy 
rozbiciu.

Konie ze szczątkami rozbitych sad przebie­
gły na Rynek w Pszczynie. Przechodzący w 
tym czasie przez Rynek. Felek Józef z Łąki. 
pochwycony przez resztki sad. wleczony był 
na przestrzeni około 30 mtf„ doznając przez 
to okaleczeri głowy 1 lewej ręki. Pierwsze] po­
mocy udzielił mu miejscowy lekarz, poczem 
udał się on do domu. Gola I matka jego nie 
doznał! żadnych obrażeri. v-r=

Uduszenie dziewczynki
w  czasie „wypędzania dfabłaS

Pani i Coy Oaks. bracią, podający się za
duchownych sekły „apostolskiej", leczących 
chorych za pomocą modlitwy, zostali areszto­
wani pod oskarżeniem 0 morderstwo. Bracia 
przyznali się szeryfowi Curtlnghtowl, że za* 
dusili na śmierć 5-letnlą córeczkę padstwą W. 
Clayton. „wypędzając z niej djabła'*. Dziew­
czynka byta niema I nie mogła chodzić w na­
stępstwie choroby paraliżu dziecięcego. Zna* 
chorzy powiedzieli rodzicom, że dziecko jest 
„opętane przez diabla" 1 oni wypędzą go. a 
ją uleczą. „Wypędzanie djabła” odbywało sl* 
w domn Claytonów. Znachorzy póty dus.it 
dziecko, aż wyzionęło ducha. Wielkie oburze­
nie powstało przeciw szarlatanom w Linde* 
i okolicy i podszeryfl z trudnością uratowali 
Ich od zlynczowadia.

63 bandytów zastrzelono
w ab. roka w Chicago

Statystyki zebrane przez policję w Chlca* 
go, wykazują, że policja oraz prywatni oby* 
watele w ubiegłym roku zabili 63 bandytów. 
W tej liczbie znajduie się dziewięć osób o pol­
skich nazwiskach: Edward Kłosowski (lat 17). 
Stefan Urbadskl (lat 26). Mateusz Dorosz (|at 
18). Stełan Mozden (lat 19). A. Suwadski (lat 
18), Stełan Kozak (lat 17), Józef Krzysztofiak 
(lał 20, Józef Cygan (lal 2S). I Stanisław No­
ga (lat 16). Przeciętny wiek tych dziewięciu 
jest 19 lat i siedem mies:ęcy. Wielu bandytów 
przyjmuje nazwiska angielskie.

m f e i t e u d ó i o a c f i

— Grypa, która nawiedza różne miejsco­
wości, nie ominęła również I Zagłębia, gd/i* 
w ostatnich dniach sroży się, przybierając 
formy epidemii. Zarówno w Sosnowcu. Będzl- 
nie 1 Dąbrowie, oraz w mniejszych miejsco­
wościach choruje po kilkaset osób na grypc* 
w związku 7 czem panuje ruch w ambulato­
riach 1 aptekach. ^

— Jutro w Sądzie Okręgowym w Sos­
nowcu odbędzie się b. ciekawa ze względu n* 
okoliczności sprawa o zabójstwo rządcy ma­
jątku Minoga w Olkusklem, o co oskarżonr 
jest alejaki Steclecki.

— Wczorajszej nocy dokonano dwóch śmia­
łych wlamad do sklepów Klemensa Podstaw* 
sklego w Będzinie (Kościuszki) I Mendla Mad- 
ziela w Sosnowcu (Wspólna 4). W Będzinie 
wyłamano kilka zamków, kradnac większa 
ilości tytoniu, a w* Sosnowcu artykułów spo­
żywczych. Straty narazl« nieustaloue.
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wnle swoich oficjalnych kierowników 
którzy dopuścili przez swą gospodarkę w 
organizacjach inwalidzkich do tego, że 
znaczny procent inwalidów pozostaje bez 
pracy, głodując w raz z rodzinami.

Przy jrzy jm y się, jak wygląda w  cy­
frach gospodarka Związku Inwalidów 
Wojennych, którego prezesem jest poseł 
Karkoszka. W 1931 r. Związek Inwalidów 
W ojennych R. P. miał 671.553 zł. 13 gr 
dochodów, na co złożyły się opłaty 
członkowskie w sumie prawie 140 tys. zł 
oraz w pływ y z przedsiębiorstw związko­
wych, które dały 463.600 zł. 94 gr. Resz­
ta wpłynęła z dochodów nadzwyczajnych, 
odznak członkowskich Rp.

W  tym  samym roku Związek w ydat­
kował 643.665 zł. 84 gr., przyczem w ydat. 
ki „organizacyjne" stanowią pokaźną su­
mę 66.810 zł. 70 gr. Sam lokal Związku 
kosztuje prawie 11 tys. zł., uposażenia 
pracowników sięgają 125 tys. zł„ a posie­
dzenia wydziału wykonawczego prawie 
14 tys. zł. Natomiast zapomóg w ydał 
Związek w 1931 r. tylko na sumę 31.117 
zł. 19 gr.

W idzimy więc, jaką nlęwspółmlerność 
istnieje pomiędzy w ydatkam i' Orgatiiza- 
cyjno-administracyjnemi Związku, a za­
pomogami przezeń udzielanemu Jak wi­
dać z podanych wyżej cyfr Związek jest 
dużą organizacją i zapewnia egzystencję 
wielu ludziom, lecz niedostatecznie pamię­
ta o swych członkach, którzy w znaczne] 
mierze opłatami na rzecz Związku przy- 
czyniają się do jego istnienia.

Pow staje w tych w arunkach koniecz­
ność dokładnego zrewidowania dotych­
czasowych podstaw gospodarki w organi­
zacjach inwalidzkich 1 oparcie ich na za­
sadach prawdziwej samopomocy.

W i e B k a  r o c z n i c o
Na wielkiej drodze Polski 

jak slupy wrorstowe. 
spotykamy odległych 

dni święte rocznice, 
utrwalające wielkie

zdarzenia dziejowe, 
dla potomnych nadziei 

i nauk krynice, 
a śród nich jest rocznica, 

która w innych rzędzie, 
jak gromnica potężna

jasnem światłem świeci, 
i przez wieki z tą samą 

siłą świecić będzie:
Rok Tysiąc Osiemsetny 

Sześćdziesiąty Trzeci!

W długim mrocznym okresie 
wiekowej niewoli, 

jest rocznic wielkich więcej, 
a wszystkie bolesne, 

każdy jak rana świeża 
do dziś naród boK, 

i smętne analogię
nasuwa współczesne,

(18 6 3  —  19 33)
lecz P o w s t a n ie  S t y c z n io w e  

w tych smutnych szeregach, 
mimo. iż też skonało

pod gwałtu obuchem, 
mimo szubienic, golgot

w syberyjskich śniegach — 
jest rocznicą, co budzi 

dumę i... otuchę!

Bo choć statyści zwą go 
desperackim czynem 

i bohaterzy jego
meli szanse małe, 

właśn e dlatego dziś ich 
zdobimy wawrzynem 

i ich czynom największą 
przyznajemy chwałę.

Walczyć z szansą zwycięstwa 
a później nagrody, 

łatwiej. n'ż bez nadziei
iść w bój z przeć wnikiem, 

potężnym, z jednym celem: 
przekonać narody, 

że Polak woli umrzeć.
niż żyć niewolnikiem.

Cyfry i Mity,które oskarźafą
gospodarkę w organizacjach inwalidzkich

Na porządek dzienny naszego życia 
społecznego wypłynęła spraw a zatrudnie­
nia licznej rzeszy bezrobotnych inwali­
dów. Czynniki miarodajne i w ładze 
związku inwalidów wojennych nie do­

trzym ały  przyrzeczeń, danych głodują­
cym inwalidom, udzielając „na odczepne" 
jednorazowej zapomogi kilkudziesięciu 
złotych.

Inwalidzi obwiniają za ten stan głó-

Otto Habsburg

najstarszy syn  ostatn iego  cesarza  
austrjacldego, bawi na studjach w  

B erlinie, przygotow ując się  do dok­
toratu  prawa.

— W sobotę obradowała komisja oświato­
wa Sejmu Rzplitej nad rządowym projektem 
ustawy o Szkotach Akademickich Na posie­
dzeniu przemawiali w charakterze rzeczo­
znawców' liczni profesorowie uniwersytetów, 
wypowiadając się przeważnie przeciw pro­
jektowi.

— Związek Zawodowych Rolników stwier­
dza, że z dniem 1 stycznia br. około 40 tys. 
robotników rolnych otrzymało wymówienie 
dotychczasowych umów. W przeważnej czę­
ści są to robotnicy województwa Poznańskie­
go i Pomorskiego. •

— Trybunat Administracyjny zdecydował, 
że w razie tragicznej śmierci pracownika ko­
lejowego będzie mu się 10 lat doliczało do 
emerytury. Ma to b. wielkie znaczenie dla 
tych, którzy nie nabyli Jeszcze prawa d° 
emerytury, gdyż wobec doliczenia 10 lat. w 
każdym razie to prawo będą miały pozostałe 
po nich wdowy 1 sieroty.

— Superarbiter Sądu Marszałkowskiego w 
sprawie zarzutów „Polonii" przeciwko sena­
torowi Targowskiemu, wicemarszałek Senatu 
Bogucki, wyznaczył termin rozpoczęcia prac 
Sądu na czwartek. 26 bm. Przewidziane jest 
powołanie kilkudziesięciu świadków, w tem 
kilku z Górnego Śląska.

— Państwowa Wytwórnia Papierów War­
tościowych dostarczyła min sterstwu Skarbu 
Pierwsze transporty nowych blankietów- wek­
slowych, które będą w użyciu od i kw’etnia, 
po wycofaniu 7, obiegu blankietów dotychcza­
sowych. Nowe blankiety drukowane sa na 
specjalnym papierze, t. zw. ochronnym, za- 
v "rającym specjalne składniki chemiczne, 
kiure uniemożliwiają wywabianie atramentu, 
gdyż powodują kolorowe plamy. Ma to zapo­
biec fałszowaniu weksli.

— Epldemja grypy w Niemczech rozsze­
rza się coraz bardzie'. W Dusseldorfie zosta­
ły zamknięte wszystkie szkoły. To samo na­
stąpiło w okręgu Siegburg.

— Delegacja chińska przy Lidze Narodów 
opublikowała w dniu dzisiejszym rodzą] me­
morandum, w którym zwraca się przeciwko 
komisji 19 1 jej stanowisku wobec konfliktu 

„.na Dalekim Wschodzie. Równocześnie' dele­
gacja chińska protestuje przeciwko równo­
rzędnemu traktowaniu przez komisje 19 Ligi 
Narodów JapOnji i Chin. dowodząc, że zupeł­
nie inne jest stanowisko Chin jako ofiary na­
padu, a zupełnie inne Japonji. jako napastnika.

O szczegółach  n ieszczęścia, sp ow odow anego oberw aniem  skały, oraz zni­
szczenia kilku dom ów  w  francuskiej w iosce  górskiej „ L a tem e - R oche- 
corbcm“, gdzie  4  osoby poniosły śm ierć, a k ilkanaście odn iosło  ciężkie oka­
leczenia, p isaliśm y obszernie w  jednym  z  ostatnich  num erów . •— P ow yż­

sza rycina jest zdjęciem  m iejsca katastrofy.

M IE J S C E  K A T A S T R G F Y  W „ L A T E R N E  -  R O C K EC O R B C N ”

E D W IN  T .  W C O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
Z fa łszy w em i p lanam i czo łgów  am e­

ry k ań sk ich  p rzy b y li om do Kilonji 
i spodz iew ali się, że  w k ró tce  od jadą 
dó k w a te ry  g łów nej sz tabu  w ojsk  nie­
m ieckich  i sp o tka ją  się z g enera łem iL u- 
d endorffem . D alsze p lany  zalezeć  będą 
od o toczen ia . P u łkow nik  R . zaw sze  li­
c z y ł na sw o ją  szczęśliw ą  
1 sp o d z iew a ł sie, że znajdzie  w  sztab ie  
g łó w n y m  w ojsk  n iem ieckich odpow ie­
dnich  ludzi, k tó rz y  za dobre p ien iądze 
d o s ta rc z ą  m u p lany  Ludendorffa .

T y m czasem  A m erykan ie  p rz e b y ­
w ali w  Kilonji i zam ieszkiw ali w  ko ­
s za rach . T u ta j p rzeb y w a li p rzez  d w a  
dni, zw ied za jąc  sw obodnie w szelk ie  
u rząd zen ia  w o jskow e o raz  m iasto . T o ­
w a rz y sz y ł im s ta le  kap itan  Schm idt, 
udz ie la jąc  w sze lk ich  in form acyj.

D rugiego  dnia  w ieczo rem  kapitan  
S chm idt zakom un ikow ał o ficerom  am e­
ry k ań sk im , b y  p rzy g o to w a li się  do 
d a lsze j d rogi. M ają w  jego  to w a rz y ­
s tw ie  w y jech ać  do g łów nej k w a te ry  
w o jsk  n iem ieckich.

S e rce  zab iło  im m ocniej. N areszcie  
zobaczą  g łó w n ą m aszy n ę  w o jska nie­
m ieckiego. W y jeżd ża li w ięc  z jaknaj- 
lepszą  nadzieją.

W  m iędzyczasie  m usiało  się  jednak 
coś popsuć w p ianach  A m erykanów . 
N iem cy byli w obec  n ich  w p raw d z ie

zaw sze  g rzeczn i i usłużni, jednak  puł­
kow nik  R. za u w a ż y ł w  oczach  k ap ita ­
na Schm idt", pew n ą  podejrzliw ość.

P o czą tk o w o , jak  już w spom niałem , 
u k ap itan a  S chm id ta  z a u w aży ć  m ożna 
b y ło  p ew nego  rodza ju  po g a rd ę  w obec 
„zd ra jcó w "  o jczyzny . O d chw ili je ­
dnak, g d y  zak om un ikow ał w y jazd  do 
k w a te ry  g łów nej, w zro k  jego  m ocno 
się  zm ienił. P a tr z a ł  na A m erykanów  
ba rd zo  pode jrz liw ie , co nie uszio  u w a ­
gi p u łkow nika  R.

— W idoczn ie  o trz y m a ł z k w a te ry  
g łów nej jak ieś  in strukc je , by  nas do­
b rze  p ilnow ał —  szep n ą ł pu łkow nik  R. 
sw o jem u  to w arzy szo w i. — M usim y 
być  ostrożn i. M oże w y w ia d  niem iecki 
w e  F ranc ji co ś u s ły sza ł o naszy ch  p la ­
nach.

Z Kilonji w y ru szo n o  w  przedz ia le  
p ie rw sze j k la sy  pociąg iem  posp iesz­
nym  w  n ieznanym  k ierunku. P rz e ­
d z ia ł b y ł o d esep e ro w an y , tak , że 
A m erykan ie  p rócz  k ap itan a  S chm idta , 
n ikogo w ięce j nie w idzieli. Nie mogli 
pow iedzieć, źe zostali uw ięzien i, je­
dnak  oga rn ę ło  ich podobne uczucie, 
zw ła szcza , że  kap itan  Schm idt s ta ł  się 
m ałom ów nym .

W ieczo rem  p rzy b y li do Koblencji, 
gdzie  b y ła  s iedziba k w a te ry  głów nej 
sz tab u  n iem ieckiego . K apitan  Schm id t

z ap ro w ad z ił ich do jak iegoś m ałego  
hotelu  i tam  za k w a te ro w a ł.

— P an o w ie  m uszą tu taj zam iesz­
kać  jak o  H iszpanie  i b yć  b ardzo  o s tro ­
żni. N iem iecka żan d a rm erja  pilnuje 
tu taj n iem al każd eg o  cz ło w iek a , 1 
zw łaszcza  obcych . T u ta j m acie  p ano ­
w ie p a sz p o rty  h iszpańsk ie .

K apitan  Schm id t w rę c z y ł p rz y  ty ch  
s ło w ach  d w a  p aszp o rty , w y s taw io n e  
przez  w ład ze  h iszpańsk ie , k tó rem i 
A m erykan ie  m ieli się  leg itym ow ać  w 
raz ie  zaczep ien ia  ich p rzez  w iadze  
niem ieckie.

—  P ro sz ę  po godz. 5 -te j w ieczo rem  
nie opuszczać  ho telu, bo w  tym  czasie  
m ogą panów  w e z w a ć  do sz tab u  g łó ­
w nego. R ów nież  p rzed  godz. 10-tą 
rano , p ro szę  nie opuszczać  sw o ich  po­
kojów , bo i w  ty m  czasie  istn ieje m oż­
liw ość w ezw an ia  panów  p rzed  oblicze 
m arsza łk a  H indenburga, lub g en e ra ła  
Ludendorffa .

K apitan  Schm id t po zo staw ił A m e­
ry k an o m  p ew ną  w ięk szą  sum ę pie­
n iędzy  i p o żegna ł się  z nimi.

A m erykan ie  by li pozorn ie  zupełnie 
wolni. W  czasie  od godz. 10 do 17 
mieli zupe łną  sw obodę  i m ogli się uda­
w ać, dokąd  chcieli. Na szczęśc ie  dla 
nich nie byli tak  naiw ni, by  w  tę po­
zo rną  w olność u w ierzyć . Byli p rze ­
konani, że  ze w szystk ich  s tro n  o tacza  
ich rój szp iegów  i g d y b y  ty lko  usiło ­
wali zbiec z Koblencji i u k ry ć  się 
gdziekolw iek , b y ło b y  to dla nich zgu­
bą.

C elem  om ów ienia  sw eg o  dość

dw uznacznego  poioźenia  A m erykanie  
udali się następnego  dnia na sp acer i 
później zaszli do pew nej m ałej cuk ier­
ni. R ozm aw iali z sobą po hiszpańsku , 
p rzyczem  zachow ali w szelką o stroż­
ność, by  nie dać się podsłuchać.

XXXVII.
PIĘKNA GRETA.

S iedząc w  cuk ie rence , pu łkow nik 
R. z au w aży ł p ew n ą  piękną i m odnie 
ub raną dziew czynę , k tó ra  nieustannie  
spog ląda ła  w  ich s tro n ę  i d a w a ła  puł­
kow nikow i do zrozum ienia , że jej się 
podoba.

Z aw sze  pode jrz liw y  pułkow nik  R . 
d o p a trzy ł się w  tej „n iew innej" flir- 
c ia rce  szp iega n iem ieckiego. D ziew ­
czy n a  mu się b ard zo  podobała , jednak  
trzy m a jąc  się g łów nej zasad y  szp ie­
gów , pow iedz ia ł sob ie : jaknajdalej od 
kobiet, bo m ogą p rzyn ieść  zgubę".

W b re w  sw em u postanow ieniu , 
w zrok  jego  s ta le  b ieg ł w  s tronę  p ięk­
nej kob ie ty  i sp o ty k a ł się z jej w zro ­
kiem.

—  T rzeb a  s tąd  uciekać, bo w p a­
dniem y w  sid ła  — rzek ł do sw ego  to­
w arzy sza . —  D ziew czyna mi się b a r­
dzo podoba, jednak  obaw iam  się, że 
je s t um yślnie w y s łan a  do nas, by nas 
szp iegow ała.

„ Inżyn ie r" , k tó ry  b y ł m niej po­
dejrzliw ym , nie oponow ał tym  razem . 
— No to chodźm y  —  odpow iedział i 
jjoczął sie ro zg ląd ać  za kelnerem , by  
zap łacić  rachunek .

.(Ciąg d a lszy  nastąpi).



Ostatnie pozdrowienie
Opowiadanie Max* Haushilda osnute na tle prawdziwego zdarzenia

i czek a jąc  na  k ap ita n a , b ra li k ie liszk i J K a p ita n  ty m c z a se m  w y d o b y ł z 
sek tu  z rą k  s tew ard ó w . flaszk i zw itek  p a p ie ru , ro z p ro s to w a ł

Jan Tadeusz hrabia Klimczok
je s t

n ie zró w n a n y m  bohaterem  naszej n a jno w sze j pow ieści.

P o w ie ść  ta , to

historia złamanych serc
w rzą c a  nam iętnościam i lu d zkiem i I oprom ieniona szlachetnością

O to  k ilka w y ją tk ó w  z  te j n a d zw y cza jn e j po w ieśc i:

M ały  sk ra w e k  je d w a b n e j b a rw n e j 
tk a n in y  u k a z u je  się w śró d  g rzb ie tó w  
fal. T o  zn ik a  pod  w odą, to  znów , po ­
c iem n ia ły  od  w ilgoci, w y ch y la  się i 
u n o s i n a  pow ie rzch n i oceanu .

O b se rw a to r  n a s ta w ia  lo rn e tk ę , b a ­
d a  dz iw n y  p rz e d m io t, poczem  sy g n a ­
lizu je  sp o s trz e ż e n ia  p ie rw szem u  ofi­
cerow i.

—  F la sz k a  z a k o rk o w a n a  —• o czy ­
w iśc ie  p o c z ta  m o rsk a .

B ły sk aw iczn ie  z u s t do  u s t p rz e ­
c h o d zą  p y ta n ia  i ro zk azy . Z a trz y m a ­
n ie  w ie lk ieg o  o k rę tu  p a sa ż e rsk ie g o  
p o łączo n e  je s t  z w ie lk iem i k o sz ta m i, 
1 d la  b ła h e j p rz y c z y n y  n ig d y  n ie  d e ­
cy d u je  się n a  to  k a p ita n  parow ca .

—  S puśc ić  m o to ró w k ę !

K ilk u  ludz i op u szcza  k o łyszący  
s ię  len iw ie  o k rę t i na  m o to ró w ce  k ie ­
ru je  się do  b a rw n e g o  sk ra w k a  w śró d  
fal. P o  chw ili d o s ięg n ę li go , w y d o ­
b y li i p o w ra c a ją  n a  o k rę t.  Z p ew n e­
g o  ro d z a ju  czcią  o d d a ją  k a p ita n o w i 
p ę k a tą  flaszkę  szam p ań sk ą  ze z ło co ­
n ą  szy jk ą , n a  k tó re j p ow iew a sz m a t­
k a  je d w a b n a , ja k b y  o d e rw a n a  od  lek ­
k ie j n iew ieśc ie j suk ienk i.

M im o  o ry g in a ln o śc i te j  zdobyczy  
z a ło g a  n ie  o śm ie la  się n a  żaden  ż a r t  
—- ludz ie  m o rz a  ro zu m ie ją , ja k a  tra -  
g e d ja  k ry je  się często  w  b u te lce , rz u ­
co n e j n a  m o rze  jak o  o s ta tn ie  p o z d ro ­
w ien ie  d la  św ia ta .

Z sa lo n u  zw ab ien i szy b k o  ro z p o ­
w szech n io n ą  w ieśc ią  o „b u te lk o w e j 
p o czc ie" , w y ch y la ją  się n a  p o k ład  ro z ­
baw ien i pa saże ro w ie . K a p ita n  o k rę ­
tu  u rz ą d z a  dz iś w ie lk i fe s ty n  na  za­
k ończen ie  p o d ró ży . W y tw o rn e  p an ie  
w  e leg an ck ich  su k n iach , p an o w ie  w 
sm o k in g ach  i o fice row ie  w  g a lo w y ch  
m u n d u ra c h  p rz y  d źw ięk ach  m u rz y ń ­
sk ieg o  jazz-b a tid u  p o s tan o w ili w sp ó l­
n ie  p rzep ęd z ić  o s ta tn ią  noc  n a  p o k ła ­
dzie  lu k su so w eg o  pa ro w ca .

K a p ita n  z p o w ag ą  o d b ie ra  z rą k  
o fice ra  w y ło w io n ą  z m o rza  flaszkę. 
U k ło n e m  p rz e p ra sz a  to w a rz y s tw o , i 
o d d a la  się d o  sw ej kab in y . Z aw ied ze ­
n i w  oczek iw an iu  sen sac ji p a sa ż e ro ­
w ie  p o ro zu m ie li się w zro k iem  lo rd  
S e y m o u r z a s tą p ił d ro g ę  k ap itan o w i.

—  K a p ita n ie , w iem , że p ro śb a  
m o ja  je s t  d z iw na , a le  z ro zu m , źe 
ch c ie lib y śm y  zazn ać  ca łe j p o w ag i i 
tra g iz m u  p o d ró ży  m o rsk ie j. W  m iłej 
b ez tro sc e  sp ęd z iliśm y  d n ie  n a  p ok ła - 
d w ie  tw e g o  p a ro w ca  —  p ozw ól nam  
z a jrz e ć  w  oczy  g ro z ie , k tó ra  n a  n as  
czy h a ła . Z ado śću czy n ien ie  m ej p ro ś ­
b ie  w y n a g ro d z ę  ty s iącem  fu n tó w  
s z te r lin g ó w  n a  d o b ro  s ie ro t i w dów  
p o  za to n ię ty c h  m ary n a rz a c h .

O g o rz a ły , d o św iad czo n y  w ilk  
m o rsk i z m iłym  uśm iech em  sp o jrza ł 
n a  lo rda .

—  N ie leży  to  w e zw y cza ju , m y- 
Jordzie , a le  ze w zg lęd u  n a  h o jn ą  o fia ­
rę  n ie  m yślę  się w ah ać . O czek u jc ie  
m n ie  p a ń s tw o  w  sa lon ie ,

Z  tem i s łow y  u d a ł się do  te le g ra ­
fis ty , a b y  o d c z y ta n ą  w iad o m o ść  n a ­
ty c h m ia s t obw ieśc ić  św ia tu , a p a sa ­
że ro w ie  w ych w a la li h o jn o ść  lo rda .

—  Z ro b iłem  to  jed y n ie  z w d z ięcz ­
nośc i, że m o ja  żona  p rz e z  całą  d ro g ę  
u n ik n ę ła  m o rsk ie j ch o ro b y  —  t łu m a ­
czył lo rd  S ey m o u r.

W sz y sc y  z g ru p o w a li s ię  w  galonie

— Hrabino Zoljo Klimczok, na przysię­
gę dokonana poprzednio, że bedziesz mó­
wiła prawdę I tylko czysta prawdę, zapy­
tuje cie teraz, który z tych dwóch mło­
dzieńców. co obok ciebie stola przed sa­
dem przysięgłych, iest twoim synem?

Głęboka, przygniatająca cisza zaległa 
tysiacglowy tłum. który napełniał wielka 
sale sadowego budynku w Bielsku I wszy­
stkie oczy zwróciły sle naraz na młodego, 
uroczo pięknego oficera.

— A mola matka? — zawołał Klimczok. 
— Czyż nie możesz zbliżyć sle do nlel.

— Twoja matka? — z trudem wymówi­
ła Klementyna. — Biedaku. tv nie wiesz 
wlec nic leszcze, że twoia matka Już nie 
należy do żyjących?

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
sle z ust Klimczoka.

— Mota matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie. la cle chyba nie rozumiem 
dobrze. Klementyno. bt>ć tak ciężko chyba 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz, na co 
zmarła moja matka? 1 kiedy, kiedy to sie 
stało?

— Proszę cie. przygotuj sie na coś 
okropnego, Tadeuszu! Matka twoja znajdo­
wała sie w zamku Klimczoków tei nocy 
właśnie, kiedyś ty go podpalił: zginęła ona 
pod gruzami, zapadalacego sle zamku.

Klimczok zatoczył sle w tył. lak ogłu­
szony strasznym ciosem. Śmiertelna bla­
dość pokryła twarz lego.

— Matkobójca! _  zawołał rozdzierają­
cym głosem, którego dżwiek przestraszył 
Kłementyne — Matkobójca!

Słowa zamarły mu na ustach.
Z zgroza wyłupjł oczy na widm©, które 

bezzebne usta wykrzywiło do straszliwego 
śmiechu.

— Ty żadasz litości, dzika bestjo? — 
zapytało teraz widmo głosem spiżowym. 
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła­
dałeś stryczek na moje! szyi 1 dusiłeś 
mnie? Chcesz s<>ble okupić kilka lat zbyt­
ków wlecznem potępieniem? Nie. równie 
tak bedziesz potępiony na tamtym świecie. 
bądź też potępiony na ziemi! Przekleń­
stwem niech cł hedzle namiętność, laka Pa­
łasz do Hortenzji..

Rygiel odsunięto, drzwi sie otworzyły... ba­
ron wszedł do pokoju.

Na nstach miał wstrętny uśmieszek.
— Dobry wieczór, piękna Słełanjo! — po­

wiedział. — Pan Pohlman powiedział ml, że 
się uspokoiłaś I nie myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, jeżeli mnie wysłuchasz!

Rozpustnik uważał zapewne sztywne I nie­
me zachowanie sle Klementyny za znak zgo­
dy.

Lecz gdy zamierzał zbliżyć sle do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu-

Wreszcie czuje Klementyna, że koniec się 
zbliża.

Krew ciepła, słodkawa, dobywa się z 
przestrzelonego płuca do ust I wąską taśmą 
spływa po brodzie.

Umierająca ściska dogorywającego ko­
chanka, którego pr?ed chwilą sama złożyła na 
posłaniu.

Klimczok przez dłuższy czas stracił przy­
tomność, lecz nagle oczy otworzył szeroko.

— Dzięki... dzięki cl. najdroższa! — szepce 
i uśmiecha się łagodnie. Śmierć już nam szko­
dzić nie mole. Byliśmy za życia złączeni i 
dlatego też- będziemy- p„ śmierci., szczę­
śliwi!

Jeszcze raz usta otworzył.
— Klementyno... najdroższa- uściśnij mnie! 
Klementyna złożyła na czole Klimczoka go­

rący pocałunek, a gdy chwilę później kobie­
ty przelękłe weszły do groty, znalazły dwa 
trupy w wzajemnym uścisku.

Ctos silny I dobrze wymierzony sztyle­
tem przez Szymona Lubara, przeszył Wat- 
sooowl plecy.

Uderzony skoczył | chciał krzyknąć.
Lecz zdołał tytko wykrztusić jakiś tou 

chrapliwy. Równocześnie wytrysnął mu z 
ust strumień krwi czerwonej i spłynął po 
odzieży.

Ranny zrobił nagły zwrot na miejscu.
świecił białkami oczu przeraźliwie, rę­

kami wyrzucał, jak gdyby szukał oparcia 
I zglęteml palcami chwytał powietrze.

Potem przechylił się I runął na ziemię.

i odczy ta ł. P o c ie m n ia ło  m u  w  oczacłi, 
zach w ia ł s ię  i k u rc z o w o  śc isną ł p o ­
ręcz  k rze sła . T e le g ra f is ta  p a trz a ł 
zd u m io n y  —  nie  ta k  ła tw o  tra c ił k a ­
p ita n  p an o w n ie  n ad  sobą...

C iężko  c h w y ta ją c  o d d ech , n a k re ­
ślił k a p ita n  k ilk an aśc ie  słów  n a  
ć w ia r tc e  p ap ie ru .

—  P ro sz ę  to  n a d a ć  na jb liż sze j 
s ta c ji —  rzuc ił, w y ch o d ząc .

T e le g ra f is ta  ch w ycił k a r tk ę  —* 
p rz e c z y ta ł —  s p o jrz a ł o słu p ia ły  w  
ślad  za  zw ie rzch n ik iem  —  p rz e c z y ta ł 
je szcze  ra z  n azw isk o  —  i p o s ła ł p rze*  
o cean  ża ło b n ą  w iad o m o ść .

K a p ita n  z jaw ił się  w  salon ie .
—  M oi p ań s tw o , p rz y ch o d zę , b y  

sp e łn ić  p rz y rzeczen ie ...
S ło w a je g o  p a d a ją  tw a rd o  i św isz- 

cząco . O d su w a  p o d a n y  m u  k ielich . 
P a sa ż e ro w ie  n ag le  p rz e ra ż e n i ró w ­
n ież  n ie  śm ią  zw ilży ć  sw y ch  u s t w i­
nem .

K a p ita n  c z y ta :

„N a  po k ład z ie  ja c h tu  „ Id u n a "  23 
w rześn ia . J e s te ś m y  p ęd zen i s ilnym  
w ia tre m  p ó łn o cn o -w sch o d n im  w zd łu ż  
p ó łn o cn e j A n g lji. Z a ło g i n iem a  n a  
p o k ładz ie . i 8-g o  w rz e śn ia  s ta liśm y  
n a  k o tw ic y  p rz y  n o rw e sk im  w y b rz e ­
żu. P o g o d a  dop isy w a ła . C z te re j  lu ­
dzie  sk o rz y s ta li  z u d z ie lo n e g o  im  
p rz e z e m n ie  u rlo p u , p ią ty  p o szed ł po  
p ro w ia n ty . K o ło  w ie c z o ra  n a g ły  w i­
ch e r  o  sile je d e n a s tu  ze rw a ł nas * 
łań cu ch a . N ie  je s te m  w  s ta n ie  sam  
n ak ie ro w a ć  żag li an i p rzed s ięw z iąć  
ż a d n e g o  m a n e w ru . N a  jach c ie  z n a j­
du je  się  je szcze  S o lv e ig  P e te rs e n ,  m o ­
ja  n a rz e c z o n a  i s te w a rd k a . B urza' 
trw a  n ad a l. N ie  m o g ę  op u śc ić  s te ru  
—  u s iłu ję  ja k o  ta k o  u trz y m a ć  k u rs ..,

24 w rześn ia .

W b re w  m o jem u  zak azo w i s te w a rd ­
k a  w y sz ła  n a  p o k ła d  w e zw ać  m n ie  
do  u m ie ra ją c e j SoIveig . O lb rzy m ia  
fala z tn y ła  ją  i p o ch ło n ę ła . P rz y w ią ­
za łem  ko ło  s te ro w e  lin am i i spuśc i­
łem  się  d o  k o ji. S o Iv e ig  leży  w y ­
c ień czo n a  g ło d em , p rag n ie n ie m  i zi­
m nem . N ie  m am y  n ic  d o  jedzen ia .

J a c h t  p ęk a . W o d a  zaczy n a  się 
p rz e d o s ta w a ć  do  śro d k a . Z rzucam  
u b ra n ie , ab y  ła tw ie j p łynąć . W y p ije ­
m y  o s ta tn ia  fla szk ę  w in a  p o  t rz e c h  
d n iach  p rag n ien ia . S o lv e ig  om dla ła . 
P rz y w ią z u ję  ją  d o  s ieb ie . U m rz e m y  
razem ... F la sz k ę  rz u c ę  w  m orze . 
N iech  B ó g  m a n as  w  sw ej opiece...

C hcie liśm y  je c h a ć  n a  sp o tk an ie  
m eg o  o jca . —  O laf A lsen , p o ru c z ­
n ik  m a ry n a rk i w o jsk ."

K a p ita n  o p u szcza  rę k ę  z  K artka­
mi. T w a rz  je g o  d rg a  nerw o w o . P a ­
saże ro w ie  m ilczą.

W re sz c ie  lo rd  S e y m o u r p rz e ry w a  
m ęczącą  c isz ę :

—  D z ięk u jem y , k a p ita n ie . A le 
p ro sz ę  pow iedz ieć ... A lsen ... C zy pan  
nie n azy w a  się ta k ż e  A lsen ?

—  T a k !  I  te  s ło w a  są  o s ta tn ie m  
p o zd ro w ien iem  m eg o  jed y n e g o  syna . 
J e c h a ł n a  sp o tk a n ie  ojca...

S y g n a ły  sy re n  o bw ieśc iły , ze 'vy - 
b rzeże  o jczy s te  n ied a lek o . K a p ita n  
zeb ra ł się  w  sob ie , s tęża ł.

—  N ie  ch c ia łem  po zb aw ić  w dów  
i s ie ro t ty s ią c a  fu n tó w ... —  w y b ełk o ­
ta ł,  i o p u śc ił sa lon .

G w izdek  sy g n a ło w y ! T rz e b a  śpie­
szyć  na m o s te k  k a p ita ń sk i. D w a ty ­
s iące lu d z i je s t  zd an y ch  je g o  opiece.^  
N ie  w o ln o  b y ć  s ła b y m ]

T a  n ie zw y k ła  powieść

2 nrama
wódz rozbójników śląskich

uk aże  się na  łam ach  n a sz e g o  p ism a
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Taiemnica śmierci zwyrodniałe®
Proces nosicielki aktora Gotfryda z Warszawy

W  sądzie okręgowym  w W arszaw ie 
rozpoczął się w ub. sobotę jeden z naj­
rzadszych procesów  kryminalnych, sta­
nowiących nielada zagadkę, której bez 
pomocy przedstawicieli nauki trudno roz­
w iązać.

Chodzi o zamordowanie zboczeńca A- 
bram a Iccboka Gotfryda, lat 43, z zaw o­
du a rty sty  sceny żydowskiej. Zwłoki je­
go znaleziono w czerw cu r. ub., na tere­
nie cegielni miejskiej, w  pobliżu wału 
fortecznego, na M arymoncie. Stężałe 
zwłoki denata znajdow ały się w  pozycji 
leżącej, na szyf miał on mocno zaciśnięty 
k raw at, zaw iązany na jeden w ęzei koło 
krtani i na drugi podwójny w ęzeł z tyłu 
na karku.

Denat był bez m arynarki, ubranie by- 
łO w nieładzie. Na ubraniu znaleziono kil­
ka cienkich wełnianych włókienek, pó- 
ćhcdzących z chustek damskich, które to 
w łók:enka odegrały bardzo poważną rolę 
w  daiszem śledztw ie, bowiem przyczyni­
ły się do w ykrycia  sprawczyni mordu. 
Zm arły by ł w skarpetkach, m arynarki i 
Pieniędzy nie znaleziono przy nim, z w y­
jątkiem m onety 50-groszowej za pod­
szew ką kafnizelki.

Policja, stając u progu zagadki, wszczę­
ła energiczne kroki, badając spraw ę z róż­
a c h  stron jednocześnie. Zwrócono się 
więc do żony denata. Ajdli Gotfrydo- ej, 
która ustaliła, że mąż jej był ostatnio 

pracy . Poprzednio pracował w tea- 
zo „Pałace" w Białymstoku. Z domu 

w yszedł po-południu dnia 25-go czerwca 
z- ub., ubrany w  garnitur m arynarkow y 
Koloru m arengo ] płaszcz gabardinowy, 
P ra c z e m  mógł mieć przy  sobio kilkana- 

złotych.
, W  toku dalszych poszukiwań ustalono, 
ze u o tfryd  był niezw ykłym  zboczeńcem i 
zwyrodnienie jego polegało na płaceniu 
nierządnicom za to. by  dusiły  go za szy- 

tee<> względu znanv był pod pseu- 
donmem „Józiek Duś", .„Tóziek W ariat".
radu 1 ,p<? .n]a łe riał do św iata nie- 

1 .klIka kobiet z tej profesii wyjaśni- 
Got,fryda ^ ’e S io Wnya tem.

, y p,c!n w6dW zaw iązyw ał
W  z ,  SL krr w: ał 1 k a za ł d a -
2ardt-» « ?  koT,cc- Podczas ściskania

^ v ! o m S  P°W0H na łraCaC
no < o ^u ,es,° razu w Powyższych okolicz- 
futrA ekstazy zostało mu skradzione 
rzanL 5rz.yczetn 0 kradzież by ły  podej- 
Łt:-, iuWie k<,'biety. Ulubienica Gotfryda, 
7 inc’ Przezwisko „Lijka" miała 

nim również aw anturę o płaszcz, które- 
» »  chciała mu zwrócić, bo przy du- 

zboczeniec miał zwyczaj^ mówić
P*nio udusisz, ty  mnio powiesisz, to

^  toblo wszystko zostawię. Jak mnio po-

S t n l k  f"  mni° WfZUĆ d°  W k ły ’ d°
^  ostatnim dniu swego nędznego ży- 

S a 9 ° tfry d  by ł w ieczorem u Łai Minc, 
«? . Której często zachodził i wypił tam pół 
juteik] wódki. Do mieszkania w eszła Zo- 
■1* Kuzia, przezwana „Zośką Pomidor". 

2 którą G otfryd zaczął pocichu umawiać 
i oboje w yszlł jedno za drugiem. 

•-Pomidor" ubrana była w chustkę szy­
dełkową koloru różowego.

Odtąd już więcej nie widziano Gotfry­
da. nie widziano też Zofji Kuzia. W ypły­
w a  dopiero po 10 dniach, przy czem rzu- 
C|ła zaw ód nierządnicy i zaczęła trudnić 
S:e handlem. Zaczepiona przez jedną z da­
wnych tow arzyszek, która powiedziała 
Jej, iż słyszała od Łai Minc, że kry tycz­
nego wieczoru „Pomidor" była w tf>wa- 
rzystw io Gotfryda, Kuzia zaprzeczyła te­
mu początkowo, następnie bardzo zbladła 
i niby żartem  odparła: „Zamordowałam, 
bo chciałam". Niechętnie opowiadała na 
tem at uduszenia . G otfryda w  gronie kole­
żanek, przyczem  w yraziła się, że i oneby

też udusiły, a zapytana w prost przez 
którąś z kobiet, zaprzeczyła, by Gotfryd 
został przez nią uduszony i dodała, żę 
owego wieczoru on poszedł w swoją stro­
nę. ona też w  swoją.

Wersja o  uduszeniu Gotfryda była jed­
nak powszechna wśród nierządnic, to też 
nagabyw ały one „Zośkę Pomidor", a a  ta 
Kiedyś w zniecierpliwieniu rzuciła: „Udu- 
u !Hv_ tak chciałam. Za! ci? — to trze­
ba tobio było też należeć". Dodawała Je- 
szozp. „że gdyby mnie daw ali butelkę 
wódki, to pokolei każdegobym dusiła". 
W edług słów siostry, Kuzia miała w yjaś­
nić: .gdyby dali jej butelkę wódki, to 
każdego jednego żyda zadusiłaby".

Aresztowano Kuzię po żmudnych do-

ubranlu zamordowanego, pochodzą z chu­
stki Zofji Kuzi.

Przesłuchana w charakterze oskarżo­
nej, nie przyznała się do pozbawienia ży ­
cia Gotfryda przez uduszenie, opisując 
znane już szczegóły poznania Gotfryda 
w mieszkaniu Łai Minc. Aktor miał przy 
sobio pół butelki wódki, udając się tak­
sów ką z pl. Muranowskiego na szosę 
M arym oncką i w pobliżu wału usiedli.

Dalsze szczegóły, ze względu na to­
czący się dziś proces przy drzw iach zam ­
kniętych, nie podlegają ujawnieniu. Do­
tyczy to głównie kwestji zboczenia Got­
fryda, o czem opinję składał prof. Grzy- 
wo-Dąbrowski. W edług niego, są różni 
zwyrodnialcy, którzy każą się dusić i 
wieszać.

Zofia Kuzia, lat 40, odpowiada z art. 
25 k. k„ przyczem  oskarżenie sformuło­
w ane -jest następująco: „Zaciskając na 
żądanie G otfryda zawiązany na jego szyi 
kraw at, w celu w yw ołania ekstazy, *  za- 
mtarzo pozbawienia ty c ia  zadzierzgnęła 
kraw at z  całel siły, powodując śmiąjrć 
Gotfryda od uduszenia".

W  imieniu wdow y po G otfrydzie w nie­
sione zostało do sadu powództwo cywil­
ne. Oskarżnej brc-ni adw. Lederman.

Na liście świadków figuruje 16 osób. 
Są to funkcjonariusze policji, oraz kitka 
kobiet kontrolnych. Ponadto sąd powołał 
w charakterze biegłego profesora uniwer­
sytetu, dr. Grzywo-Dabrowskiego. P ro ­

ces budzi olbrzymie zaciekawienie i dó
sądu przybyw ają tłum y publiczności, k tó­
re policja usuwa.

Rozprawa Zofji Kuzi rozpoczęła sie o 
godz. 11,30. Pod eskortą policyjną w pro­
wadzono nędzną postać kobiecą o tw arzy 
ordynarnej. Z wyglądu sprawia wrażenie 
kobiety 60-letniej. Przezw isko jej .Zośka 
Pomidor" pochodzi stąd, że po całych 
dniach latem włóczyła się po plażach 1 
miała cerę opaloną, czerw oną.

Na pytanie sądu, podaje, że jest wdo­
wą, miała troje dzieci, zupełna anadfabet- 
ka, nie umie ani czytać, ani pisać.

— Czem się trudniła?
— Handlem.

Dotąd nie katrana.
Ze względu na to, że Jawno rozpatry­

wanie procesu godzi w  dobro obyczaje,
sąd postanowił na czas przewodu zarzą­
dzić obrady tajne. Publiczność, tłumnie ze­
b ran i. usunięto.

Publiczność usunięta z sali, zalega ku­
luary. Widać w  tłumie odrażające posta­
cie „cieniów nocnych" — koleżanek „Zoś­
ki Pomidor". W szystkie w  hałaśliw y spo­
sób opowiadają o  Gotfrydzie.

— Takiego człowieka, to nie widzia­
łam jeszcze na świecio — słychać głosy

Jakieś damy, o  których można powie­
dzieć tylko, że są elegancko ubrane, z za­
ciekawieniem nadstawiają uszu w  kie­
runku czeredy „chustkowych".

Z ekspedientki milionerką
leszcze jeden „wnlaszctt i  Ameryki" -  umarł
Cudowna przygoda spotkała mała I Mała ekspedientka osunęła się na ladę, 

ekspedientkę w  kawiarence przy ul. T re- w yw racając kilka butelek i dwa shakery 
vise w  Paryżu . O trzym ała list, pisany od cooktallów. Gdy ją ocucono, przeczy- 
drżącą ręką rodzonej babki. Babka tała raz Jeszcze tekst listu, 
oznajmi?‘a wnuczce, że odziedziczyła! Okazuje się. że babka panny Baratti. 
przedwczoraj dziesięć tniljonów Iranków. zamieszkała w  cichem miasteczku nad

rzeką Mozolą, posiadała legendarnego 
„wujaszka w Ameryce". Zdawało się, że 
ten gatunek ludzi istnieje już tylko na fil­
mie, albo w  operetce —- tymczasem mo­
żna i dzisiaj spotkać takie szczątkowe 
okazy, gdzieś za oceanem.

Dość, że poczciwy wuiaszek, umiera­
jąc, zapisał nieznajome] siostrzenicy sze­
snaście mlljonów dolarów. Siostrzenica 
dożyła sędziwego wieku, ma pięcioro do­
rosłych dzieci i trzydziestu pięciu wnu­
ków, w ich liczbie ekspedientkę małej 
kawiarenki.

Nie chcąc krzywdzić nikogo (są jeszcze 
dobrzy ludzie na tym  niedobrym świecie) 
podzieliła spadek na równe części i za­
w iadomiła wszystkich spadkobierców o 
radosnem zdarzeniu. Pannie Baratti przy­
padło w udziale dziesięć iniljonów fran­
ków.

Narazie nic się nie zmieniło w  życiu 
panny B aratti. W  dalszym ciągu króluje 
za kontuarem i rozlewa coctaile, ale klien­
tami jej są przeważnie dziennikarze, 
którym musi pow tarzać od początku nie­
samowitą historję.

— A co panowie m yślą? — powiada 
hardo — że przestanę pracow ać? Tyle 
tylko się zmieni w mem życiu, że już na­
byłam kawiarenkę na w łasność i że 
wezmę do pomocy zarządzającego.

Ale dziennikarze przepowiadają dzie­
dziczce inny los. Już otrzym ała 500 li­
stów miłosnych od nieznanych wielbicieli. 
470-ciu to Anglicy, 30-tu — Francuzi.

Widocznie, że spadek funta zrobił 
swoje. P iszą do panny B aratti lotnicy, 
artyści bezrobotni, zredukowani buchal­
terzy, pastor anglikański ze Szkocji- 
który obawia się, że bogata mademoiselle 
nJe potrafi uczciwie zużytkować pienię­
dzy, piszą artyści filmowi...

W szystko na nic. Panna Baratti za­
ręczyła się z kelnerem, z którym koleguje 
od dwóch lat w  „malej kawiarence".

Z PODRÓŻY POŚLUBNEJ
— Powiedz n»i. mó) mężu, dlaczego okręty 

maja przeważnie damskie imiona?
— Bo ich wyekwipowanie kosztuje wiele 

pieniędzy.

100.000 samobójstw rocznie
faK należy leczyć poszczególnych desperatów

Rok rocznfe * nadejściem gwiazdki, 
kroraki notują przyrost liczby samobójstw.
Tak np. w  jednem tylko mieście Wiedniu 
— w dniu J2 grudnia r. ub. 14 szaleńców 
odebrało sobio życie. A kryzys, który 
w trąca wielką ilość ludzi w  nędzę osta­
teczną, byw a często ojcem postanowień 
desperackich. Czyż nic nie możemy na to 
pomóc? Jeden ze sław nych specjalistów 
francuskich zabrał w tej sprawie głos na 
łamach poważnych oism paryskich.

Oto, co  mówi prof. dr. Toulotise, le- 
-arz naczelny szpitala dla nerw ow o cho­

rych. Henr! Roussei, prezes francuskiej 
ligi hig.^ny umysłowej.

„Codziennie gazety nasze notują kilka 
lub kilkanaście w ypadków  samobójstw. 
W  samym P aryżu  mamy około 6.000 sa­
mobójstw rocznie. A trzeba dodać że cy­
fra ta jest w rzeczywistości znacznie w y ż­
sza. gdyż nieraz m  iyczenio rodziny de­
nata samobójstwo zostaje przemilczane.

Pewien badacz niemiecki ustalił na 
podstawie dokładnych obliczeń, że liczba 
samobójstw, popełnianych rokrocznie na 
terenio całej Europy dosięga 100.000. A 
zatem co ręku z areny życia schodzi w 
ten sposób cale duże miasto wielkości 
Nancy ub Reilms.

Narzucają sie trz y  pytania: jacy ludzie 
w ybierają śmierć sam obójczą? Jaka jest 
natura tego zjaw iska? W  jaikj sposób mo­
żna mii przeciw działać?

W  przychód,n-i profilaktyki umysłowej 
przy szpitalu psychiatrycznym  Henri 
Roussei zebraliśm y ankfete o  samobój­
cach.

Gdy doniesiono nam o usiłowanem sa­
mobójstwie, opiekunka społeczna udawała 
się do rodziny denata i tam starała  się 
zdobyć wiadomości o  przyczynach 1 oko-
Możnościach tow arzyszących tragtcznemu 
wypadkowi.

O ile udało się w yratow ać daną jed­
nostkę z objęć śmterci asystentka moja 
odwiedzała desperata w  szpitalu i prze­
prowadzała badanie psychiatryczne.

S tatystyka ułożona przez nas na pod­
staw ie tych danych obejmuje 400 w ypad-i \u z ię  po z iiiuuiiy  vi» w

chodzeniach, prowadzonych przez aspi- ków. 
ranta Żyznowskiego, który przesłuchał ■< z pośród tych wypadków przypisać 
około 200 kobiet kontrolnych, i wreszcie I należy chorobom umysłowym, jak to me- 
ustalono, że nitki z  chustki, znalezione na * lanchofja, alkoholizm, choroby umysłowe,

organiczne, paraliż ogólny itd. W  tych 
wszytkich razach zachodził stan zmniej­
szonej poczytalności.

Do tej samej kategorii zaliczyliśmy te 
jednostki, u których skonstantowano brak 
równowag) psychicznej pomimo całkow i­
tej poczytalności.

K w ypadków  została spowodowana 
przez alkohol. Mówię tu o tych ludziach, 
którzy wieszają się lub topią w stanie 
opilstwa. Tak np. pewien w yrobnik w ró­
cił do domu wśród nocy i zażądał od 
rozespanej żony, aby mu zaśpiewała pio­
senkę kabaretow ą. Poniew aż odmówiła, 
strzelił sobie w łeb. Na terenie P aryża 
alkohol może być uw ażany za Jedną 
z głównych przyczyn samobójstw.

P rzyczyny śmierci, które stanow ią o- 
statnią część ogólnej liczby samobójstw 
mogą być określone jako „przyczyny 
ralne". W ięc przedewszystkiem  byw a to 
rozpacz po śmierci małżonka lub dziecka, 
lub depresja kobiety opuszczonej przez 
męża lub kochanka. Dwie dziew czyny 
odebrały sobie życie, ponieważ „narze­
czony" porzucił je. 40 zabiło sie. aby 
uciec od nieuleczalnej choroby. P raw ie 
takaż ilość osób targnęła się na własne 
życie z powodu nędzy lub nagłej ruiny. 
W śród przyczyn śmierci wymieniano też 
obaw ę hańbiącej kary.

Dodajmy do tego jeszcze jakieś 20 sa­
mobójstw dzieci, k tóre odeszły, ponieważ 
nio potrafiły się przystosow ać do otacza­
jącego je środowiska, i k tóre z pewnością 
dałoby się uratow ać, zmieniając to śro­
dowisko.
RADOŚĆ ŻYCIA MOŻNA ODZYSKAĆ.

Czy sam obójstwa można uniemożli­
w ić?

W  większości w ypadków  można to  u- 
czyrtić z całą pewnością. Jest bowiem 
jasne, że & pośród jednostek opisanych 
w ankiecie cierpiało na zaburzenia um y­
słowe. poddające sie leczeniu psychia­
trycznemu.

M ożemy przecie pielęgnować melan- 
cholików, izolować i otoczyć należytą o- 
pieką szaleńców i zdziecinniałych. Obo­
wiązkiem społecznym Jest zachować ży­
cic każdej jednostki, ponieważ niema cho­
rób absolutnie nieuleczalnych i popie waż 
rodzina pragnie utrzym ać p rzy  życiu na­

w et jednostki chore i niezupełnie przy­
tomne.

Samobójcy przedstawiają ogromną 
wartość społeczna. Wielu z chorych psy­
chicznie, wiele jednostek, które odbierają 
sobie życie w  stanie opilstwa, wreszcie 
wiele z pośród ofiar „przyczyn moral­
nych" — przedstawia wielka siłę zbioro­
wą straconą dla społeczeństwa.

Pomoc psychiatry m ogłaby prawie 
zawsze zapobiec samobójstwu. Lekarz, 
którego wysiłki są nieraz prawie równie 
cenno jak pociecha religijna, mógłby 
przynieść ulgę w wielu wypadkach i 
mógłby uzyskać od rodziców zgodę na 
małżeństwo, dopomóc narzeczonym do 
pogodzenia się; usunąć dziecko od złego 
środowiska lub skierować na dobrą dro­
gę jednostkę, która z niej zboczyła. Do 
tej grupy należała biedina dziewczyną 
upadła, k tóra chciała się zabić gdyż ży­
wiła w stręt do swego zawodu; ale gdy 
asystentka moja dała jej uozciwą pracę, 
dziewczyna stała się znów zdrową i po- 
żyteczią jednostką.

Najgorsze, że mania samobójcza udzie­
la się. T0 też lekarz musi się dobrze na­
myślić, nim zwróci chorego rodzinie — 
zdarza się bowiem. że manjak potrafi na­
mówić swych najbliższych do popełnienia 
samobójstwa zbiorowegn.

Już Pkttarch opowiada o epidemji sa­
mobójstw wśród dziewcząt w Mi'ecie. 
Znana też jest w historji epidemja, która 
szerzyła Się po ogłoszeniu drukiem Went- 
bera.

Uważam, że w szyscy, ci, k tórzy po­
pełniają samobójstwo — za wyjątkiem 
osób, cierpiących na poważne zaburzenia 
nerwowe — to jednostki nieprzystosowa­
ne do obecnych warunków życłą. Trze­
ba je tropić i ochraniać, gdyż liczba ich 
będzie w zrastać w miarę tego. jak życie 
nasze coraz bardziej się komplikuje.

Aby zbadać należycie ten problem, na­
leży stw orzyć specjalną placówkę, gdzie 
lekarz, maący do rozporządzenia labora­
toria i środki techniczne będzie mógł zba­
dać dokładnie każdą jednostkę i przy po­
mocy wykwalifikowanego personelu bę­
dzie mógł wreszcie rozpocząć skuteczną 
walkę z  samobójstwem.



— Chciałem cf, kochanie, przyw ieźć 
% Afryki wielką małpę, ale nie mogłem 
iadne j zdobyć.

— Nic nie szkodzi skarbie; mam prze­
c ież ciebie...

*
NASZE DZIECI

Ojc’ec obiecał Heniowi 50 groszy, jeżeli w 
Ciągu tygodnia będzie pomagał matce i nie da 
powodu do ukarania go.

Po upływie tego czasu ojciec pyta Henra, 
czy zasłuży} na nagrodę. Henio przesz chwilę 
zastanawia sie. poczem mówi:

— Wiesz oo. tatusiu, daj mi 25 giroszy.

ŻYCZENIA
Dnia 1-go stycznia 1933 roku Mayer spo­

tyka w kawiarni Lipowera.
— Winszuje panu. panie Lipower... — po­

wiada Mayer. — Życzę Panu z okazj: Nowego 
Roku. żebv pan był zdrów, żeby pan robił 
dobre interesy...

— To grunt. Dość już mieliśmy plajt.
— Co do tego może pan być spokojny... 

W roku 1933 n'e będzie ani ieduei plajty!
— Skad pan wie?... Dlaczego?-..

. — Bo wszyscy już splajtuęli...

MAŻ I ŻONA
— Co robisz, kochamy mężu?
— Mądra żona nigdy nie pyta, oo lej mąż 

robi.
— A mądiry mąż może się pytać, co jego 

tona robi?
— O. mola droga, mądry mąż nigdy nie ma 

żony.

W SZKOLE IMIENIA IZAAKA 
KWARGIELDUFTA

— Hej ty Pomeranz, ozy chcesz iść do tea­
tru, że tak czyścisz palcem nos? Powiedz mi, 
czy ty umiesz lekcę?

Pomeranz: — Tak i —
— Co znaczy tak? Ty chamuś. Jak się mó­

wi coś do mnie, to trzeba zaraz dodać „parnie 
procesorze". Rozumiesz? A teraz powiedz mi 
co Pan Bóg powiedział do węża, który uwiódł 
Ewę?

— Przeklęty jesteś pomiędzy wszystkiemi 
zwierzętami, panie profesorze, na persiach 
swoich s'ę czołgać będziesz panie profesorze, 
a ziemię jeść będziesz po wszystkie dni ży­
wota twego panie profesorze!

— Ty głupi! tu n'e trzeba tego dodać. Ui. 
oo ia ma za robotę z takimi osłami! Siadaj! 
— Zwraca, siię do drog'ego:

— Powiedz mi, Szwankiewicz, jakiego grze­
chu zrobili bracia Józefa, że go sprzedali do 
niewoli?

— Oni go sprzedali za tamo!
— A dlaczego Józef wyrwał sią  i uciekł 

od Putyfary?
—  Bo ttn był Jeszcze g’iupi!
— Dobrze, masz piątkę. Wyuczcie się 

wszyscy na jutro Potop, to pomówimy tyż o 
łódzkiej kanalizacji!

Dzisiejsze imprezy sportowe
DALSZY CIĄG ROZGRYWEK O PUHAR 

„EXPRESU".
Terminarz spotkań w rozgrywkach o puhar 

„Expressu‘‘ odbędzie się dziś o godz. 14 na 
boiskach wrperw wymienionych: KS. 06 Kato­
wice -  KS. Wawel. Nowa Wieś: KS. Śiask. 
Świetochłowće — KS. Czarni, Cbropaczów: 
KS. 07 Siemianowice — KS. Słowian Katowi­
ce: KS. Dąb. Katowice — IFC. Katowice; A. 
K. S. Król. Huta -  KS. Orzeł. Welnowiec; 
KS. Pogoń Nowy Bytom — KS. Chorzów.

ROZGRYWKI TOWARZYSKIE
KS „20“ Bogucice — Kolejowe P W. na 

boisku Koieiowego. KS. Soarta WIk. P'ekary 
-  ZPS. Król. Huta, KS. 09 Mysłowice -  
Iskra S emiauowice.

T. S. „25 BOOIICICE**
KOLEJOWE P. W. KATOWICE

Zawody towarzyskie powyższych drużyn 
odheda sie dziś o godz. 14 na boisku Kolejo­
wego P. W. W przedmezu wystąpią drużyny 
iunjorów i rezerwa.

O MISTRZOSTWO HOKEJOWE ŚLASKA
Katowice na sztucznym torze: KKT. Kato­

wice — STŁ. Katowice. Siemianowice o godz. 
14-tej: Semianowicki KH. — Cieszyński KH. 
W czasie przerw za produkują swój pr-gram 
lyżwarze STŁ. rodzeństwo Kałusowie. Bre- 
slauer i Soyka. Wielkie Hajduki: Ruch — KKT. 
o godz. łl-tej.

HOKEIŚCI „STADJONIT MYSŁOWICKIEGO 
W KRÓL. HUCIE.

Dziś odbędzie się w „Dolinie Szwajcar­
skiej" koło Chorzowa mecz hokejowy pomię­
dzy drużynami KS. „Stadion" Mysłowice a 
klubem hokejowym Król. Huta.

Mecz odbędzie się o godz. 15. przyczem za­
wody te zapowiadają się interesu!ąco.

K. K. T. W WIELK. HAJDUKACH.
Dziś o godz. U na ślizgawce gminnei przy 

ul. Krakowskiej odbeda sie zawody hnkeiowe 
pomiędzy silna drużyną K. K. T. Katowice i 
K. S. Ruch. Zawody te zapowiadają sie bar­
dzo interesuiaco. gdvż obie drużyny wystą­
pią w swoich najsilniejszych składach.

O rozwój sportu narciarskiego
Ak<*a kataw W etjo  Ofrod<a W. T.

Okręgowy Ośrodek Wych. Fiz. w Katowi­
cach pod fachowem i energicznem kierownic­
twem kpt. Schlichtingera prowadzi od 27 bm 
kursy narciarskie dla początkujących i za- 
awansowanych w Wiśle. Kursiści mają wy­
godny nocleg w mieiscowej szkole, otrzymu­
ją 3 razy dziennie abfite pożywienie, korzysta­
ją z porad i wskazówek tak teoretycznych, iak 
i praktycznych ze strony rutynowanych in­
struktorów, pracujących ściśle wedle konsek­
wentnego i treściwego planu nauki, ułożonego 
przez kpt. Schlichtingera.

Warunki Śnieżne początkowo nie dopisy­
wały. tak. że trzeba było szukać śniegu z nar­
tami na ramionach na północnych stokach Za­
leci? jednakże odbvwałv się bez przerwy. 
Okelo 10 bm. spadł obfity śnieg, a z chwilą 
gdy szczyty i zbocza pokryły,„$ff §  ..frtajiną" 
narciarską. poorawiiy się humory organ:za,fo­
rów i uczestników kursów, tem żywiej odbyr

wanc ćwiczenia i rozpoczęły się wycieczki na 
okoliczne szczyty Kursy kończyły się spraw­
dzaniem nabytych wiadomości z zakresu ?azdv 
: rnaiomo*ci obchodzenia się ze sprzętem nar­
ciarskim przez komendanta kursów. Kursiści 
cieszą się nałlepszem zdrowiem, wilczym ape­
tytem i doskonałym humorem, z żalem odjeż­
dżając po skończeniu kursów.

I tak odbył się iuź 8-dniowv kurs harcer- 
ski i Seminarium z Zagłębia (osób 70). 10-dnio- 
wy kurs dla nauczycieli i nauczycielek ze 
Śląska (56 osób), które speciitnie wesoło czas 
spędziły; równocześnie kurs dla 25 semmarzy- 
stek z Nowej Wsi i 50 seminarzystów. 5-diio- 
wy dla Państwowe) Szkoły Nadleśniczych (37 
osób) pod kierownictwem swych profesorów 
i z pomocą instruktorów kursu i wreszcie kurs 
lysfęp.ny Łdla 10, uczenie Szkoły Zawodowej 
Katowic pod kierown. p: Tomaszewskiej.

R s p r e i e n l a c i a  P o l s k i

na mistrzostwach F. I. S. 
w lnsbruka

Leglerski z SKN-u broni barw Polski.
Reprezentacja Polski na tegoroczne mistrzo­

stwa FIS, k;óre odbędą się już wkrótce w 
lnsbrucku, została zgłoszona w następującym 
składzie: Bieg rozstawny 4X10 ki. Czech Bro­
nisław, Berych Władysław, Marusarz Stani­
sław i Skupień Stanisław (rezerwowi: Maru­
sarz A i Michalski). Bieg 18 kim. Czech Bro­
nisław, Marusarze Stanisław i Andrzej. Jan 
Berych, Skupień, Michalski 1 Legierski. Bieg 
ziożeny: Czech Bronisław, bracia Marusarze, 
Łuszczek i Piotr Kolesar. Bieg 50 kim. Berych 
Wł„ Skupień, Czech Bronisław. Legierski i Mi­
chalski. Biegi złożone panowie: Bron!sław
Czech i bracia Marusarze i panie: Polankowa 
i Stopkówna.

„Policyjny" K. f . w  finale
drażynowych zawodów 

bokserskich
Jak donosiliśmy, I. K. P- * Łodzi zwycię­

żył w drużynowych zawodach bokserski Po­
licyjny Klub Sportowy z Katowic. Na skutek 
protestu Ślązaków, iż do drużyny wstawiono 
zby* młodego gracza Taborka, Związek bo­
kserski przyznał PKS. remis i zarządził nową 
rozgrywkę.

Jak się dowiadujemy, drużyna IKP Łódź 
postanowiła ostatecznie nie stawić się do pół­
finałowej rozgrywki o drużynowe mistrzostwo 
Polski w dniu 22 bm„ wobec czego do finału 
weszły Warta (Poznań) i Polic. KS. Termin f.- 
nału wyznaczony zostanie niebawem.

Zaaaśfrctwo
ELIMINACJE ZAPAŚNICZE.

W związku z międzynaństwowym meczem 
zapaśniczym Austria — Polska i obesłaniem

zapaśniczych mistrzostw Europy. PZA. poru* 
czyi kapitanowi związkowemu p. Gaiuszc# 
przeprowadzić walk1 eliminacyjne, by tak w 
Helsingforsie jak i w meczu Austria — Pol* 
ska. barw Polski bonili naprawdę naile.osi * 
pośród najlepszych.

Walki eliminacyjne odbędą się w połowi# 
lutego br. w Nowym Bytomiu

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA EUROPY 
W HELSINGFORSIE.

W dniach 17—20 marca br. odbędą się *  
Helsingforsie (Finlandia) zapaśnicze mstrzo* 
stwa Europy. Na tych mistrzostwach będzi# 
reprezentowana równ eż Połska. P. Z. A. bo­
wiem postanowił wy9(ać trzech zawodników. 
Wysłanie tak znikomej liczby zapaśników tłu­
maczyć należy brakiem funduszów, zatem do 
Helsingforsiu pojadą jedynie najlepsi

Sport w  Zagłębia
ZAWODY HOKEJOWE W SOSNOWCU. 

„StadjOn“ Mysłowice — Policyjny KS. Sos­
nowiec 1:0 (0:0 1:0 0:0)

19 bm. na stadjonie Policyjnego KS. w Sos­
nowcu odbyły się zawody hokejowe o mi­
strzostwo ki. „B“ Śląskego Okr. Zw. H. L. 
pomiędzy drużynami „Stadjon" Mysłowice I 
Pol. KS. Sosnowiec. Gra b. żywa. przewaga 
strzałowa „Stadjonu“, wobec czego odniósł 
minimalne zwycięstwo w stosunku 1:0. Szereg 
dobrych strzałów bronił śwetnie nowy bram­
karz P. K S. Adamski, b. gracz ..Warty“ 
poznańskej. Zainteresowanie zawodami duże. 
Policyjny KS. wystąpił w osłabionym składzie 
(bez obrońcy Wienera).

Drużyna hokejowa P. K. S. we wzm'żenio­
ny tn skiadzie wyjeżdża 22 bm. do Belska, 
gdzie rozegra o godz. 17 zawody hokejowe o 
mistrzostwo z tamtejszym klubem B. B. E. V, 
jedną z najsilniejszych drużyn okręgu ślą­
skiego.

ZAWODY BOKSERSKIE W BEDZINIE
22 bm. o gódz. 10.30. w sali kina „Nowo* 

ści“ w Będzinie odbędą się zawody S>kser- 
skie prmędzy Policyjnym K. S. Katowic# 
(mistrz drużynowy Śląska) i Policyjnym KS. 
Będzin.

Walczą: P. K. S. Katowice: Waga musza: 
Moczko — P. K. S. Będzn: Domański fi; w. 
kogucia: Michalski — Jastrzębski; w. piórko­
wa;Nebe! -T-. Dzuwowicz; ,w. lekka: Matu­
szczyk (mistrz Śląska) Kasiński; w. śred­
nia: Wrazidto ł — Banach; w. półc ężka: 
Wraz dto II. — Garstecki.

Ciekawie zapowiada się walka Kas'ńsk|!ego 
z Matuszczykiem, który zapowiedział rewanż 
za ostatnią porażkę. Czy mu się to uda? — 
Bilety przy kasie.______

Z życia organizacyj
sportowych

Pierwszy występ klubu bokserów „Tempo" 
w Tam. Górach odbędzie sie 5. lutego w Ra­
dzionkowie na arenie publicznej. W połowi# 
lutego odbędzie się zabawa karnawałowa dla 
członków klubu i gości. Do klubu należą zna­
ni bokserzy mistrzowie Tam Gór: Gajda. 
Gwoźdź. Pyka. Dziura i inni.

L o k a le  h a r d l o w e

SKLEP (Laden) oraz magazyny duie ko­
rzystnie do wynajęcia. Katowice. Stawowa 3 
Właściciel.

Przygody beirobolneżo Froncha

Wnet myśliwi się zebrali 
i chociaż się już pogrzali, 
idą ciągle za śladami, 
z nabojami i strzelbami.

„ N ie d ź w ie d ź "  szybko maszerował 
I pewnie się w krzakach schował, 
więc gajowy wraz z „kumplami**, 
‘ropią wciąż z dubeltówkami.

Nagle pan gajowy zgłupiał 
1 całkowicie osłupiał, 
aż kumple z śnvechu pękają 
ł „niedźwiedzia" podziwiają.

Bowiem już nad skrajem lasko 
— jak to widać na obrazku — 
nasz przyjaciel bezrobotny, 
zbierał se drzewo markotny.

tv «k laiszy nastąpi)
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